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Sym bol sanacji na scenie po lityczne jPłk. Sławek morzu o nowym B. B
skupiającym antysemitów i .frdów

Wybór płk. '  ławka na -narszałkr 
Sejmu przypomni?-' szerszej publicz 
ności nazwidicc tego działacze ooli- 
tycznego który jest symbolem i ma- 
cji Tiorautej, jako systemu i*ądow, 
które u n-ałj w Polsce przez lat kil­
kanaście. Zwróciliśmy się więc do 
jednej z  osób, dobrze wprowadzo 
nych w s  sunie' sanacyjne, która 
sai udzieliła cennych wyjaśnień, pa 
•walających zrozumieć Istotę poli­
tyczną do  wrota na scenę płk. Sław­
ka.

GRUPA
PUŁKOWNIFOWSKA
Płk. Sławek nie jest sam — roz- 

ooczą nasi rozmówca. — Reprezen­
tuje _n grup* polityczną, Która po­
pularni* nosi* nazwę grupy pułków- 
nikowskici. W  gruncie rzeczy cho­
dzi o gn<pę osob, która stanowiła i- 
stotny rdzeń obozu sanacyjnego,

iest ich prasa, pielęgno-p ali zawsze 
miii; wspomnienia o p. Sławku, jako 
premierze, pi utektorze , stadlana" 
Wiślickiego. W pewnych więc wa­
runkach chętnieby zrowu stali się 
iegn sojusznikami. Z drugiej strony 
marsz. Sławek rozumie, ze w  dzisiej­
szym nowowskrzeszonym BB mucicli 
by oyć rowmez antysemici, przy dzi- 
siejt. ych nowiem nastrojach społe­
czeństwa, BB bez an" vs mitów było­
by niepełne i niecałkowite. Specem 
od antysemityzmu jest płk. Maru- 
szewski mający zresztą również kon­
takty z reilakiorem „Polityki Gospo­
darczej" p. Lauterbacnem.

SFERY WPŁYWÓW
Nb jakie koła polityczne liczy 

marsz. Sławek?
Przede wszystkim oczywiści* na 

swoich .najbliższych współpracowni­
ków 1 ludzi do l.lch zbliżonych. Po­

wspominają czasy Nieświeża chęt - j marsz. Sławek i jego grupa ograni-

która w latach i92n — 1 *’ 5 grała t.adto jeanak rożnego rodzaju fton 
pierwsza skrzypce w  p« lityce ki j serwatyści, zar< wno ci zbliżeni do 
skiej. W  skład tej grupy w ńodzs „Czas-*" ,aF i ci zbliżeni d „ ,SłowT‘ 
wszyscy premierzy z tego okresu, a| 
wię^ Jędrzc-jewici, Switaiski, Leon 
Kozłowski i do p t—negu otopnl; o- 
becny n.arszałek Sen; t r  Prj stor.
Również wybitną rolę odgrywa tam 
b. tnmi ter Skarbu pułk. Matuszew­
ski.

! riipa ta po niefortunnych wybo 
ruch, przeprowadzonych przez ów ­
czesnego premiera płk. Sławka, któ­
re wykazały biemy opór spckczeń 
stwa, została odsunî  i od wpływów 
decyzją czynników miarodajnych.
Od tego czasu pozostawała ona za 
kulisami, poniekąd w roli wewnętrz­
nej opozycji, sthrr ć gję różnymi 
posunięciuni “ '/kazać nazewnątrz 
swoje niezadowolenie, zewnętrz­
nym przejawem "-J „niełaski" 
była między innymi zmiana na 
stanowisku red. nacz- Gazeti - p0j. 
skiej, którego to stanowiska pczbj. 
wiony zosta p. Ignacy Matuszewski, 
dając o sobk znać przede wszystkim 
nrzcz pełne temperamentu, *ale rtay  
ko szczęśliwe wystąpienia b. premie­
ra Leona Kozłowskiego-

PROGRAM MARSZ 
SŁAWKA

Do czego dąży marsz Stawek, ja- 
ki jest jego program polityczny??

To me jest pytanie łatwe. Wlaści- 
w go programu Ideowo - polityczne­
go marsz. Sławek nie posiada. Dąży 
o atomiss* do wskrzeszenia BB w 

P°st na, te znaczy organizacji, 
która by skupiała Judzi najrozmait­
szych przekonań, a może i różnych 
narodowości, a ldó*a byłaby podsta­
wa biurokratyczni-! dyktatury, panu­
jące* nad rozproszk,-, anyn gp0,e.
- zeńotweit V *vrn warunkac sam 
rrogram polityczny mnie: iui obcho. 
dzi marsz. Sławka. W ramach wy- 
marzonei przez niego-organizacji, by­
łoby miejoCi dla mdzi najrozmalt.
szych poglądów pod jednym tylko 
warunkiem: poaporząi i e. ni się
fei -rupie bodącej idzeniem dawnej 
anacji, a kierowanej przez płk. Sła­

wka.
MARSZ s ł a w e k  

■k/C-BEC ŻYDÓW
Jaki jest stosunek marsz. Sławka 

dc żydów i antysemityzmu
Marsz Sławel jest wychowankiem 

mars i: mu. Z dawnych więc czasów 
ma pewne sympatie do zydow. W o- 
kresie BB zydzi byli dla niego cen­
nymi współpracownikami i sojuszni­
kami. Dłut e, Tc i dziś chętnie by czul 
*ch poparcie Żyazi, czego dowodem

nieby widzieli w marsz. Sławku na 
nuwo swojego protektora Również 
„Lewiatan" zwłaszcza jego odłam 
łódzki, ber wstrętu ws ,oxrini* te 
czasy, gdy współpracował z BB, u- 
suwająi z po11 jego nóg przeszkody 
natury materialnej. Rowmrż szereg 
innych grup i grupek politycznych 
może wchodzić w grę w plai „cl 
marsz. Sławka. Na pierwszy jednak 
plan wysuwają sie oczywiście ciała 
ustawodawcze, a przede wszystkim 
Sejm. /

Czy mars*. Sławek cieszy się więk­
szą od innych działaczy obozu sana­
cyjnego sympatią w szerokich kołach 
społeczeństwa?

Uczucia, któie żywi społeczeństwo 
do płk. 1 ławka, trudnoby nazwać sym 
patią. Marsz. Sławek jest uważany 
za symbol systemu sanacyjnego, i ja­
ko taki budzi głęboką niecheć w ko­
łach niezależnego Społeczeństwa- I 
to iest przyczyna, — kończył nasz 
rozmówca — dlaczego dot ychczas

czała się do zakulisowych posunięć, 
dopiero teraz w nadziei, że społeczen 
s t ‘ O polskie ma Krótką pamięć, nie­
śmiałe wycnyla się z powrotem na 
scenę polityczną.

N a ra d y S ło w a k ó w
J a k  b ę d zie  z  autonom ią S ło w a c zy zn y ?

BRNO, 1. 7. „L idove N oviny“  
donuszą, że zamiast proponow a­
nej pi zez* dra Hledko kon ferencji 
wszystkich słow ackich grup p o li­
tycznych, która nie doszła do 
skutku z  powodu odmowy Słow a­
ków, w chodzących w  skład koali­
c ji rządow ej, odbyła się w Brati- 
sław ie narada przedstaw icieli 
słow ackiej partii ludow ej, słow ac

kiej partii narodow ej oraz człon 
ków delegacji Słowaków amery­
kańskich.

W  konferencji tej wziął rów ­
nież udział w  charakterze obser­
w atora jeden z posłów  czeskie1’ 
partii rzem ieślniczej.

U c h w a l o n o  r e z o l u c j ę ,  w y p o w ia  
d a ją c ą  s i ę  z a  s z e r o k ą  a u t o n o m ią  
S ł o w a c z y z n y .

Sensacyjna ucieczka
/ o m .s a r z a  b o ls ze w ic k ie g o  n a D a le k im  W schodzie

L is t, pisany krw ią  w  G . P . U .
T O K I O ,  1. 7 . A g e n c j a  D o m e i  

d u n o s i , ż e  k o m is a r z  K o m is a r ia t u  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  n a  D a le k im  
W s c h o d z ie  Ł u s z k o w ,  k t ó r y  b y ł  na 
D a le k im  W s c h o d z ie  d r o g ą  o s o b ą

P o s tę p y o fe n s y w y  ja p o ń skie j

W i e l k a  b i t w a
t o c z y  s ię  w  r e j o n i e  M a t u n g u

1 3  le t n i  h e r s z t
b a n d y  k  e s z o n k o w e d w

U jęty został w  Łodzi 13-letni 
chłopiec, który b y ł hersztem 
szatki m łodocianych kieszonkow ­
ców1. grasu jących  przed kinami i 
W wagonach kole jow ych

T O K I O ,  1 . 7 . O f e n s y w a  j a p o ń ­
s k a  n a  l e w y m  b r z e g u  J a n g t s e  
c z y n i  z n a c z n e  p o s t ę p y .  S y s t e m  o -  
b r o n y  C h i ń c z y k ó w ,  p o l e g a ją c y  n a  
w y k o r z y s t a n iu  ł a ń c u c h a  g ó r s k i e ­
g o  D a b e is z a n  o r a z  r z e k i  T s ia n -  
s z u ic h e ,  z a ła m a ł  s ię  c a ł k o w i c i e .  
W  t e n  s p o s ó b  z l i k w i d o w a n y  z o ­
s t a ł  j e d e n  z n a jw a ż n ie j s z y c h  d la  
o b r o n y  H a n k o u  w z m o c n i o n y c h  
r e j o n ó w .

Bo m b a r d o w a n i e  
e s k a d r  j a p o ń s k i c h

H A N K O U , 1 7. W ed łu g  n a d ­
ch od zą cy ch  w ia d om ości w  re jon ie  
Mał’J.rgt toczy się w ie lk a  b itw a , 
w  k tóre j u dzia ł b iorą  n ajlepsze 
oddzia ły  arm ii ch iń sk ie j.

Sam oloty chińskie, nieustannie 
bom bardujące essaarę japońską

n a  r z e c e  J a n g t s e ,  z a t o p i ł y  o s t a t n io  
j e s z c z e  p i ę ć  o k r ę t ó w  ja p o ń s k i c h .

i KAIFENG 
ZAGROŻONY 
POWODZIĄ

K o m it e t  p o m o c y  p o w o d z ia n ,  z a ­
ł o ż o n y  w  m . K a i f e n g ,  z e b r a ł  a a n e  
o  r o z m ia r a c h  k lę s k i  p o w o d z i ,  k t ó ­
r a  w y w o ł a n a  z o s t a ła  p r z e z  w y s a ­
d z e n ie  w  p o w i e t r z e  t e m  n a  r z e c e  
H u a n h o .  O g ó ł e m  c a ł k o w i t e m u  
z a t o p ie n iu  u l e g ł o  p r z e s z ło  2 t y s .  
w s i  i  o s i e d l i ;  p ó ł t o r a  t y s .  w s i  z a ­
t o p i o n y c h  z o s t a ło  c z ę ś c i o w o .  O g ó l ­
n a  l i c z b a  p o w o d z ia n  p r z e k r a c z a  
7 0 0  t y s i ę c y .  S t r a t y  n a  s k u t e k  p o ­
w o d z i  w y n o s z ą  k i lk a s e t  m i l i o n ó w  
d o la r ó w .

W e d ł u g  o s t a t n i c h  d o n ie s ie ń  c h iń  
s k ic h .  m . K a i f e n g  r ó w n i e ż  z a g r o ­

ż o n e  z o s t a ło  p r z e z  p o w ó d ź  i e w a ­
k u o w a n e  p r z e z  w ła d z e  ja p o ń s k ie .

NOWA PROŚBA 
POŚREDNICTWA

W o b e c  o b e c n o ś c i  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  d y p l o m a t y c z n y c h  p i ę c iu  m o ­
c a r s t w  w  H o n g k o n g u  w ś r ó d  a n ­
g i e l s k i c h  k ó ł  p o l i t y c z n y c h  k r ą ż ą  
u p o r c z y w e  p o g ł o s k i  o  e w .  n o w e j  
p r ó b i e  p o ś r e d n i c t w a  m o c a r s t w  e u ­
r o p e j s k i c h  w  k o n f l i k c i e  c h iń s k o  -  
ja p o ń s k im .

W  H u n g k o n g u  b a w i ą  obecn i*^  
a m b a s a d o r  w ł o s k i  C o r a  i a m b a s a ­
d o r  n ie m ie c k i  T r a u t m a n n ,

P o z a  t y m  d o  H o n g k o n g u  p r z y ­
b y l i  z  H a n k o u  a m b a s a d o r  a n g ie l ­
s k i  s i r  A r c h i b a l d  K e r r ,  p o s e ł  
s z w e d z k i  o r a z  p o s e ł  s z w a j c a r s k i .

po marszałku Bluecherze, zbiegł 
do MandżuKuo.

Poczuk się on bowiem  zagrożo­
ny z chw ilą ostatniego pow rotu 
marsz. B luechera z M oskw y do 
Chabarowska, K iedy  to marsz. 
B luecher w yraził m u n iezadow o­
lenie z pow odu działalności GPU 
na Dalekim W schodzie.

W kilka dni później został od ­
wołany do M oskwy sekretarz Ł u - 
szkowa, co przyśpieszyło decyzję 
ucieczki,

Łuszkow  w ysłał do M oskwy 
sw oją żonę, z którą porozum iał 
się, iż będzie ona usiłowała zbiec 
z Sow ietów  w  kierunku zachod­
nim, podczas gdy on ucieknie 
przez granicę mandżrską. Następ 
nie Łuszkow' w yjechał z Chabr 
rowska rzekom o na inspekcję od 
działów  pogranicznych. W m iej­
scow ości Czanglingtsc w  pobliżu 
m. Czunczun, prow incji Czientao 
otrzym ał on um ów ioną depeszę od 
żony, św iadczącą o tym, że je j u - 
cieczka się powiodła W ówczas 
Łuszkow  zarządził przegrupow a­
nie sow ieckich  oddziałów  pogra­

n ia  o r a z  z  g ę s t e j  p o r a n n e j  m g ły  
p r z e k r o c z y ł  g r a n ic ę  M a n d ż u k u o  
w  m u n d u r z e  d o w ó d c y  k o r p u s u  
w o j s k  s p e c ja l n y c h  k o m is a r ia t u  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z t r z e m a  w y  
s o k im i  o r d ° r a m ’ n i. in .  o r d e r e m  
L e n in a

P rzy  Ł u szk ow  ie znaleziono d o ­
ku m en ty, w śród  k tóry ch  m. in. 
zn a jd ow a ł się list pisany przez b. 
dowódcę sow ieckich sił zbrojnych 
pow ietrznych na D alekim  W scho­
dzie gen. Kamna który list ten 
napisał własną krwią, bęaąc u - 
w ięziony w  GPU przed popełnie­
niem sam obójstwa. W  liście tym, 
pisanym  17 września ub. r. a za­
adresowanym  do Centralnego K o ­
mitetu Partii Kom unistycznej, 
gen. Karin protestuje przeciw ko 
torturom, którym  go poadano, od ­
piera zarzut działalności kontrre­
w olucy jnej oraz w  zakończeniu 
ośw iadcza: „O to nagroda za 17 lat 
w iernej służby rzącow i sow iec­
kiem u N ic m ogę dłużej w ytrzy­
m ać".

P r a w d z iw e  n a z w is k o  Ł u s z k o w a  
b r z m i  S a m o j ł o w i c z .  J e r t  o n  r y -

nicznych i korzystając z zamiesza dem. rodem z Odessy.

Upały i bu “ze
Przew idyw any przebieg posro- 

dy w  dniu 2 lipca.
Pogoda słoneczna o umiarkowa

ft. Plejłacliowicz
U k a za ł s ic  n o w y  „M a ły  R o c z  

n ik  S ia tysl ,c z n y “ . Jest to tic- 
w % łpH wie w y d a w n ic tw o  b a r -  

p o ż y le c z n c . Jest to p o -  
k s ia żk a  d la  k a ż d e g o

d zo
d r ę c z na 
P o la k a .

Z a w ie r a  o n a  n ie z w y k le  in te  
esuji|feę in f o r m a c je  d o t v c z ą c e  
u c  1 sc i, s t p s u n k d w  g o s p o d a r ­

c z y c h ,  o ś w ia t y  i s z k o ł i i i c t w a  i 
f in a n s ó w  p a ń s t w o w y c h .  M oż­
na ła m  z n a l t z ć  w s z y s t k o ,  c o  
d u s z a  z a p r a g n ie

Jed en  ty lko  tem a i je s t  p o ­
tra k tow a n y  n ie zw y k le  sk ą p o . 
T y m  tem atem , lo  sp ra w a  ż y ­
d o w sk a . D a n y ch  s ta ty s ty cz ­
n y ch  w  tej sp ra w ie  je s t  b a r d z o  
n ie w ie le , a n aw et w  a d e k s ie , 
b a rd z o  s ta ra n n ie  z r o b io n y m , a 
u m ie sz cz o n y m  n a  k*>ń< u-̂  n ie  
m a w  o g ó le  s ło w a  ,|żydzi .

Jest to z resztą  z ja w is k o  d o ś ć  
z w y k łe . D a n e  s ta ty sty czn e  p o l ­

sk ie , a zresztą  m e ty lk o  p o l ­
sk ie , z a w ie r a ją  b a r d z o  n ie w ie ­
le m a te r ia łó w  d o * y cz ą cy ch  sta 
ty s iy k i ż y d o w s lc ie j.

Z y d z i n ie  lu b ią , ż e b y  ich  l i -  
zy ć . P rz e c ie ż  p o w s z e ch n ie  
zn a n e  jest przerażenie?, ja k ie  
w y w o łu je  w ś r ó d  ż y d ó w  ja d ą ­
cy ch  na w o z ie  fa k t , g d y  k toś  
n ie d y sk re tn y  za cz n ie  ich  l i ­
c z y ć . R o b i s ic  a w a n tu ra , bo  ży 
dzi n ie  lu b ią  b y ć  licze m

T y m  b a r d z ie j, ż y d z i n ie  ch cą  
b y ć  liczen i, je ś li ch o d z i o  sta ­
ty styk , o g ó ln e . B o  te sta tystyk i 
m o g ą  w y ja w ia ć  n a r o d o m  
r d z e n n j m , w ś ró d  k tó ry ch  ż y -  

m ie s z k a ją , ca ły  szeregdzi
b r z y d k ic h  r z e c z y . D l a t e g o  też 
zydz.i, k tó rzy  d o b r z e  r o z u m ie ­
ją  p oży  te cz n o ść l a n a w e t k o ­
n ie c z n o ś ć  sta tystyk i, p rz e z  s ie ­
b ie  p rz e p r o w a d z a n e , s ta ty sty ­
ki za ch ow m ją  dla s ie b ie .

D z iś  s p r a w a  ż y d o w s k a  z n a j­

d u je  p o w s z e c h n e  z ro z u m ie n ie . 
M usi w re s zc ie  zo s ta ć  p rze la n ia  
n a  n ie c h ę ć  ż y d o w s k a  d o  tego, 
b y  ży d z i b y li lic ze n i. U rzędy 
s la ty s ty e zn c  m u szą  p r z e ła m a ć  
s w o ją  n ie ch ę ć  d o  lic z e n ia  ż y ­
d ó w , a lu d z ie , k tó rzy  tę n ie ­
c h ę ć  w y k a z u ją , n ie m og ą  b y ć  
n a d a l na tych  s ta n o w isk a ch  to 
le row rani A  w’ n a szym  G łó w ­
n ym  U rzęd z ie  S ta ty sty czn y m , 
n ie s tc ly , są lu d z ie , k tó rz y  w  
stosu n k u  d o  ż y d ó w  n ie  m a ją  
a n ty p a tii. D ow ro d e m  tego  s łu ­
ży  „M a ły  R o c z n ik  S ta ty sty cz ­
n y " . O ile  w  sp is ie  a l fa b e ty c z ­
n ym  ż y d ó w  rz e cz y w iś c ie  n ie  
m a , o  ty le  je d n o  n a z w isk o  ż y ­
d o w s k ie  f ig u r u je  n a  o sta tn ie j 
s tro n ie  tego  w y d a w n ic tw a . Jest 
to n a z w is k o  Ł. M e jła ch o w icz a , 
w ła ś c ic ie la  z a k ła d ó w  g r a f ic z ­
n y ch  w G ro d n ie , w  k tó ry ch  to 
z a k ła d a ch  „M a ły  R o c z m k  Sta­
ty s ty czn y  1 je s t  d ru k o w a n y

O ióż  z a k ła d y  g ra fic z n e  M e jła -  
c liow  icza  są  w ła sn o śc ią  ż y d ó w  
ską .

W  d z is ie js z y ch  cza sa ch , gdy 
o b o w ia z k .e m  n ie  ty lk o  pa i 
stw a a le  i p ryw a tn y  cli je d n o ­
stek , je s t  p o p ie r a n ie  w y lw 1 i 
c z o ś c i p o ls k ie j, fa k t  ten jest 
sk a n d a lem  n ie  d o  d a row a n ia . 
Ś w ia d czy  on  o  a tm os fe rze  p s y ­
c h ic z n e j, k tó ra  p a n u je  wT I r z ę  
d z ie  S ta tystyczn ym -

W  tych  w a ru n k a ch  tru d n o  
się  dziw uć, ze  sta tystyk i nrzęy- 
d ow e  n ie  p o d a ją  dany c li d o ty ­
cz ą cy ch  ż y d ó w , s k o r o  na c z e ­
le  n aszych  p ra c  s ta ty sty czn y ch  
stoją  lu d z ie , k tó rz y  w direw  sta 
n ow isk u  in n y ch  wrła d z  i u rz ę ­
d ów , u w a ż a ją  za m o ż liw e  w  
dzi 'c js z y c h  cz a sa ch  d r u k o w a ­
n ie  w yd aw  a n ych  p rze z  s ieb ie  
w y d a w n ic tw  w  z a k ła d a c h  ż y ­
d o w s k ic h . N. G.

n y m  z a c h m u r z e n iu .  T y lk o  n a  z a ­
c h o d z i e  k r a iu  z a c h m u r z e n ie  w ię k  
•sze i p r z e l o t n e  d e s z c z e .  L e k k a  
s k ł o n n o ś ć  d o  b u r z , z w ła s z c z a  n a  
z a c h o d z i e  k r a ju .  C ie p ło  ( t e m p e r a  
t u r a  w  c ią g u  d n ia  2 5  —  3 0  s t . ) .  
U m ia r k o w a n e  w ia t r y ,  g ł ó w n i e  z  
k ie r u n k ó w  p o łu d n io w o  -  w s c h o d ­
n i c h .  W id z ia ln o ś ć  d o b r a .

Z im n a  f a la  p o w u e tr z a , o  z b l i ż a ­
n i a  s i ę  k t ó r e j  d o  T o ls k i  d o n o s i l i ­
ś m y  p r z e d w c z o r a j ,  p r z e s z ła  n a d  
k r a jo m  w  n o c y  z e  ś r o d y  n a  c z v a r  
tek , p o w o d u ją c  le k k ie  o c h ł o d z e ­
n ie  w  c z w a r t e k  r a n o .  N a  o g ó ł  
p r z e jś c i e  t e j  f a l i ,  n ie  w p ły n ę ł o  
n a  z m ia n ę  p o g o d y ,  g d y ż  c h m u n  
p r z e s z ły  n o c ą ,  k ie d y  z a w s z e  j e s t  
t e m p e r a t u r a  n iż s z a .

Gwałtowna burza
p r z e s z ł a  n ad K r a k c w e m

I R A K Ó W , 1. 7. M ięd zy  g o d z . 13 
—  14 p o  n a d z w y c z a j u p a ln y m  i par- 
>ym p rzed p o łu d n iu  p rz esz ła  nad 

K ra k ow em  g w a łto w n a  b u rza  z  pio, 
ru n am i, p o p rz e d z o n a  s iln a  w ich u rą . 
N a  u licach  m iasta , ja k  rów n ież  w 
p a rk a ch  k ra k ow sk ich  w iciu  r połam a ł 
w iele  d rzew  o r a z  w y rzą d z ił z n a e m e  
s z k o d y  w  za b u d ow a n ia ch .

B u r z a  n s d  W a r s z a w ą
Około godz. 17-ej gwałtowna bn 

rza. jM>łąo<,ona z ulewą przeszła 
nad Warszawą.


